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Swistem zbl?,kanej kuli 

zwalony na bruk 

Chcenly przodovvać nie tylko 'v dosta\\rach 
ale l w cz~tclllict,vie 

do obcej ziemi 

przytulii twarz pobladłą. 

Cze~one gwiazdy rakiet 

spadły mu do nóg 

a czoło 

na. dymiącą jeszcze broń opadło. 

P amiętRmy dobrze wszy
scy, jak przed kilku mie

siącami' śledziliśn1.y w prasie 
z. zainteresowaniem w,Yni:i 
szlachetnego współzawodnic
twa w dostawie zboża dla 
państwa. Cieszyliśmy się 0-

si'lgnięe:iami tych powiatów, 
które przodowały, martwili
śmy się tymi, które pozosta
wały zbyt długo w tyle. Myślałem wtedy -

Chłopcze 

twych dwudzi~stu lat 

nie żal ci było oddać 

w podkarpackim mieście? 

Gdybyż choć przesłać matce 
ten szkarłatny kwiat 

rozkwitający w śniegu 

z przestrzelonej piersi ... 

- Jakiż żar krył się w tej 
najszlachetniejszej z róż! 

Z tamtej, żołnierskiej krwi 

dziś czerwień nowych ulic 
płomienie flag na wietrze 

i blask wieczOl;nych zórz, 

gdy zmartwychwstałe miastu 
spokojny zmierzch otuli. 

LI.' S War8%OWJl 

• 

(1955 r.) 

Pcwiat przeworski zajął 
wtedy pierwsze m:e.isGe w 
naszym województwie. 
Zadawałam snbie wtEdy 

pytan;e: co najwydatniej 
przyczyniło się do zdobycia 
pierwszeóst\\'a? Kiedy odwie 
dziłam w t~'m okresie prze
worskie, odpowiedź zn8lN
złam szybkO. Byla to wcla 
zwycięstwa, wynikla ~ pa
triotycznej !Xlstawy , przemo
wiała w kai:dej błyskawicy, 
gazetce, karykatui'ze, które 
znajdowały się we wszyst
kich niemal mcżliwych miej
scach. Ta postawa widoczna 
byla w pracy aktywu wszyst 
kich organizacji i instytucji. 

W takiej atmcsterze moż
na się spodziewRć pomysl
nych wyników. Kiedy w 
dniu 22 grudnia 1954 r. WC:10 
dzilam w Przeworsku na sa
lę obrad aktywu kulturalno
oświatowEgo z całego powia
tu, odżyły we mnie w~pom-

Dzięsiąta ropzn1ca urodzin 
Towarzysza Poprzędzkiego poznałem la

t~m ub, roku. Zupelnie przypadkowo. Ot, 
po prostu jechalilimy razem tramwajem do 
Młocin. On jako konduktor, ja jako pasa
żer. W niedzielę wieczorem tramwaj w 
tamtq stronę był prawie pusty. Zaczęliśmy 
więc rozmawiać na jeden z zawsze aktual
nych. tematów - rozbudowy Wal·szawy. 
Tramwaj m.ijal wlaśni.e zarysy huty "War
.zawa", gdy Poprzędzki sam zaczął: 

- Bawilem się tu, na Wawrzyszewie w 
"wojnę polsko-szwedzk q" . ' 

- Kiedy'? - zapytałem, żeby podtrzy
mać rozmow ę. 
- - No, jakieś 40 lat temu. Miałem wtedy 
tyle lat co syn. Mieszkaliśmy na Marymon
cie, w domu ojca. Do Wawrzyszewa jeździ
lo się JW całl dzień. A dziś Stasiek jeździ ze 
szkolą do młocińskiego lasku na ćwiczenia 
z botaniki i przed poludniem wraca. 

- To wasz syn chodzi do szkoły? 
,- Natural.nie, ma już prawie 10 lat, uro

dził się 17 stycznia, w dniu wypędzenia 
hitlerowców Warszawy. 

- To znaczy ... wtrąciłem, ale Poprzędzki 
nie dal mi skoilczyć, 

- ... to znaczy, że- w styczniu, razem z wy 
zwoleniem Warszawy bedzie obchodzi! swq 
dziesiqt:~ rocznicę urodzin. 

"ROWmŚNICY" 

Niedawno przypomniałem sobie tę roz-
, mowę i postanowiłem wykol'zystać jrr, Jako 

temat do reportażu na dziesięciolecie 
wyzwolenia Warszal.l'Y. Pamiętam 
co prawda ~yl/(o nazwisko roz
mownego tramwaiarza i datę 
urodzenia syna. Stad był 
więc bardzo ńikly. Ale UJ 

biurze ewidencji ludno.~ci 
lldało mi sie z l;,pldć pod ti
tenł "P" kartę obywatela 
Stanisława Poprzędzkiego, 
syna Jana i Katarzyny, uro
dzonego 17 stycznia 1945 r. 
w Warszawie. Obecny ad-
res: Franciszkań,ska 8, 96 blok 
III. Tego samego wi.eczora wy
brałem się na Mura"1.ów i zna-
lazłem rodzine Poprzędzkich w no-
wym dWl.lpok :' jowym mieszkaniu na dru
gim p.iętrze. 

Kilka długich godzin spędzitiśmy wspól
nie na pog(!wędce o minionych dniach. Naj 
przód opo1.daclal ojciec, a potem gdy do
szliśmy już do ostatnich. czasów, wtrąc.ał 
się w rozmowy i S,IJn. Oni mówili, o snb1e, 

.a ja z wielu ściśle rod.:innyclt wydarzeń no 
towałem ~2, kt{··~, mi pasowały do tematu. 

• - Stasiek urodził sip. przed świtem. Nie 
wiedziałem - wspomina ojciec - co robić. 
Zona jęczała" żeby sprowadzić kogoś do po 
mocy. Wybieglpm więc z domu do sqSla
dów, a tu jak nie zacznie się kanonada, aż 
szyby zatrzęsty się we framugach ... Hano 
wojsko przeprawiało się przez W1s ł ę t o
swobodziło Warszawę. MogLi.śmy '_vracać 
do domu, na Marymont ... Ale w/al mi się 
syn ... prawda? Jest przodownikiem naukt. 
Zaraz wtedy pomyślałem, że to dobrze uro 
dzić się w tak ważnym dniu ... 

MIody Poprzędzki l1illChowywał się na ~a
rymoncie, Poczqtkowo znal tylko cz t ery seta 
ny drewnianej kLitki, dawnej sionki spaio
neqo w cza.sie wojny domlL. Potelf poznal 
także drogę do Sklepu doką.d zabierała go 
matka, aby bez "kolejki" d6k0na.ć swych. 
skromnych jeszcze wtedy zakupow, Do
piero pewnego lipcowego dnia 1946 r. oj
ciec wsadził maLca do wózka, matka zało-

żyla §wiqtecznq suknię i we troje wybrali 
si~ nad Wisłę, nby przyjrzeć się p:erwszej 
po wojnie defiladzie mlodzieży na ,~wieżo 
odbudowanym moście Poniatowskiego. 
Staś naturalnie nic z tf!j eskapady nie pa
mięta. Zatarły mu się także w pamięci 
wrażenia z defilady po h'asie W--Z i moś
cie Slqsko-Dqbrowskim w dniu 22 lipca 
1949 r. 

- "aldo, nie pq.miętasz, jak niosłem cię 
wtedy "na barana" - pytał ojciec. 

- Nie, nie pamiętam ... 
'- A otwarcia MDM i Placu Kon.~tytu

cji też nie pamiętasz? l ' pOdst:Criqlem. •• 
- A to, to pamiętam. Wtedy przecież 

tlubowaliśmy ... 

Lipcowe święto 1952 roku obchodzi! Sla,§ 
Poprzędzki już jako siedmi,oletni uczeń dm 
giej klasy i pionier. W każdej chwili moż'! 
pokazać, gdzie wtedy stał ubmny w zielo
ny mundtlrek i czerwoną chustkę, spiętą 
pod szyjq. Wie nawet, że tego dnia przyby
lo Warszawi.e 2000 nowych. izb mieszkal
nych i, że na Placu Konstytucji odbyło .~ip' 
ślubowanie młodzieży na wierność Polsce 
Ludowej. 

Od tej chwili rozmawialiśmy we trzech. 
To okazało się np., że młody Poprzędzki le
piej od ojca przypomina sobie szczegóły 
pl zeprowaazki we wrześniu 1952 roku z 
marymonckiej klitld do obecnego mieszka
nia. Zostawili na Marymoncie stare łóżko 
i szafę, a do nowego mieszkania wnieśLi 

już meble zakUPione na raty w 
CHPD. Komplet sypialny, stół, 6 

k.T2esl?ł stoją dziś w poko,1ach, a 
kredens w kuchni. Radio nato 

miast dostał starszy Po
przędzki 17 stycznia 1953 r" 
jako przodownik pracy. 

PROBNY BILANS 

Nikt z Poprzęcizkich nie 
znał dokładnie bilansu od
budowy Warszawy w ciągu 

ubiegłych. 10 lat, Wiedzieli tyl
ko, że generalne natarcie o no

wą Warszawę rozpoczęło się w 
1949 rokll Dodajmy więc, że ten pier

wszy, sze:;cioletni etap szturmu dał już mia 
stu 230 ty:>ięcy odblLdowa.nych i nowopo
stawic~tych. izb mieszkalnyrh., 1000 placó
wek służby zdrowia, 94 szkoły, 16 wyższych 
uczelni, 11 nowych kin, 4 domy kultury, 8 
muzeów, 380 świetlic, 380 punktów bibli,o
tecznych., 20 domów akademickich, sklepy, 
restauracje, kawiarnie, Linie k01Mwika.cyj
ne, sieć instalacji wodociqgowych, elek
trycznych, gazowych i cieplnych.. Ze w ciq
gu ub. dziesięciu lat odbudowano więk
kl'zość zabytków stolicy: Łazienki, Starów 
kę, Nowe Miasto, barbakan z murami 0-
brortnymi, Zachętę - całe dzielnice i ulice. 

W ROKU DZIESIĘCIOLECIA 

Z okna pokoju Poprzęd,~kich widać w 
dzień złocistq, a w nocy czerwono" kulę na 
szczycie iglicy PałaCH Kultury i Nauki. Za 
kilka miesięcy otworzq się gościnne podwo 
je pałacu. Hozpocznq się normalne spekta
kle w czterech teatrach, a w części sporto
wej odbędq się masowe zawody pływackie. 
Przeniosą się do części, wysokościowej lo
kale Polskiej Akademii Nauk, T01Varzy
stwa Wiedzy Powszechnej oraz innych. or
ganizacji naukowych. W sierPniu na budo-

(DokOńczenie na Sir. 3) 

nienia gorących dni z fron
tu walki o chleb. Czy i t€faz 
potrafią iść raZEm, czy i te
raz będą widzieć wyraźnie, 
że to ich wspólna sprawa? 

Narada miala na celu om.'> 
wienie dctychczasow€j pracy 
zwi ąZ3 nej z Ogól nopols« ilO 
KonkursEm Czy~elników 

Wiejskich vi Roku Dziesięcio 
lecia. 42 osoby zgromadzone 
na sali reprezentowały gm'!'! 
ne biblioteki publiczne, koła 
grcmadzkie ZSCh, punkty bi 
blioteczne i a ktyw, który 
swoim udziałem w naradzie 
deklarował pod,j<;cie wspól
nej walki, tym razem walki 
o czytelnika. 

Naradę przygotowała Po
wiatowa Biblioteka Publicz
na wspólnie z Zarządem p()
'wiatowym ZSCh i Refera
tem Bibliotek Prez. p'RN. 

Referaty, sprawozdania kie, 
rowników gminnych biblio
teok publicznych przyniosły 
wiele cennego materiału. O
twarcie mówili biblioteka
rze o kłopotach, z jakimi s:ę 
borykali przy organizowaniu 
zebrań gromadzkich dla pod
jęcia uchwał o przystąpieniu 
do konkursu. Narzekali na 
bra,k wyraźnej pomocy ze 
strony - kół -ZMP. A trzeba 
też przyznać się do tego, że 
w kilku wypadkach kierow
nicy p\ mktów bibliotecznych 
pracowali sami, nie umieiąc 
nawiązać kontaktu z kołem 
ZSCh w gromadzie, 

Niemniej jednak wkład 
pracy aktywu by! duży i dal 
wyniki - w powiecie prze'" 
worskim pracuje już 36 ze
społów czytelniczych, pod
jęto już o;kok 40 uchwal.· 

W Pr~eworsku - Wsi wy
korzystano 5 spotkań z kan
dydatami na radnych do 
gromadzkich rad narodo
wych. W Tryńczy wykorzy
stano zebranie, na którym 
wysuwano kandydalów na 
radnych. W Kańcwdze ki e
rownicvka Gminnej Biblic
teki Publicznej zainteresowa 
ła konkursem SP, LPŻ i 

. ZMP, chociaż trudno' bvlo 
ze-brzć wszystkich przedsta
wicieL tych organizacji. 

Gmina Tryńcza osiągnęła 
największą ilość zespołów, 
tj. 22 zespoły. Duża cześĆ 
tych zespołów, to ze,poły sa
mokształcenia rolniczego. Kie 
rowni'k Gminnej Bibliotek! 
Publicznej w Tryńczy Za
wadzki, zamiłowany facho
wiec - rol!'!ik przekazał ze
branYM na naradzie swoJe 
metody p racy, które warto 
szerzej spopularyzować. 

Jak to się dzieje, że w 
Tryóczy tak licznie groma
dzą się dorośli w zespOłach 
samokształcenia rclniczego? 
A no, dz:ieje się to właśnie 
dzięki stosowaniu pomysło
wych metod pracy. Zawadz
ki nie wchodz.i do domów z 
oficjalną miną wyklad<Jwcy, 
ale przychodzi ja'k sąsiad, 
życzliwy sąsiad, który umie 
zjednać sob-ie szybko otocze
nie i umie wywolać zainte
resowanie tym, o czym chc~ 
mówić. A mówi zawsze o 
tym, co mieszkańcem' TrYli
czy jest bliskie w ich co
dziennej pracy. 

Wzbudzenie zainteresowa
nia, to nie jest rzecz łatwa, 
Wiemy sami, z własnego do
świadczenia, jak niechętnie 
słuchamy czytanych refera
tów, a o ile łatwiej nam s·ku
pić uwagę, jeżeli ktoś opo
wiada i to opowiada in-
teresująco. Tę właśnie 
umiejętność posiada Za-
wadzki. Jeżeli do tego d.oda-

my jeszcze właściwe opero
wznie "konkIEt" mi" - otny 
mamy obraz j egu pracy (U

łamkowy cczyw i ś:ie), 
Tak wię c, chcąc wzoudz:ć 

za in lEresOW3Dl€ szkodnik8mi 
sadów (w przeworskim Sado
wnictwo jest stosLlnkowo de
brze rczwinięte) w p()tc~zncj 

rozmowie z gospodarza mi, nI 
by przez prz\' padek wycią g a 

Zawarl'll~i z kieszeni jabłko, 

tJumacz,}C, że kiedy jabi
ko jest zepsut", nie na
daje się do snożycia, trze
ba je wyrzuc:ć. Z dn'giej 
;kieszE!1i Wyc'ągR z~owu jabl 
ko, ładne rumi;cne jRbluszko. 
"To mogę zjeść" - mówi ZCl
wadzld. 

Zaczyna Się w ten sposób 
pozornie prz~'padkowa roz
mowa . . Dlacz.ego jabłka gni
ją, d:aczego pokrywają s;ę 
czarnymi plamami? 

"Jak chcecie, to mogę Wam 
powiedzieć co robić, by jabl
'ka b.){ły ta·kie, jak to, które 
jem" - ciąg!1ie Zilwadzki. 
Czy chcą? Naturalnie, że 
chcą. Chcą. by ich sa dy do
brze OWocowe.ly. Będ ą mie
li dochód większy, gdy ład!1e 
owcce odwiozą do punktu 
skupu. 

Watmosterze zaufania 
zainteresowania wyciąga Za
w?dz,ki ks:ążkę KC 2h rp 8na 
"Ochrona sadów". Na tak 

przygotowanym gruncie mo
żna już pracować 

Innym razem, gdy chodzi
ło o wzbudzenie zaintereso
wania roślinami przemysło
wymi, znowu "przez przypa
dek" w poszukiwaniu chu
steczki do nosa, wyciągał Za
wadzki sznurek i haftowaną 
serwetkę i kilka jeszcze 
przedmiotów. 

W humor, wprowadzi! t::im 
7. c i)t'r\ [l yc!l, al e rne pcrni
nął okazji - wykorzystał ją 
(1:<: wvkazanJa. ile to niezbę
dr,Y2h" na cGo zieó przedmio
tów mamy dzięki tEmu, że 
uprcwiamy len i kC'lcpie. Ro 
śLny te udają się, jeżeli bę

dz:emy wiedzieli j",{ je u
pra wiać. Po wysłuchaniu bo
lą~zek zwiąZanych z uprawą 
lnu czy konopi, Za w2dzki wy 
j aśn ia, co przyczynić się mc
że w warun:,ach TrY112zy do 
wzrostu upr,. wy tych roś] 'n, 

ZEbn''1i sluch2ją do póź
nf&~O wieczora. !lA nie mówL
Lśc:e jeszcze o pracach w o
krEsie sprzę t u l:1u" - zwra
cają się są,iedzi, g::ly już 
czas na powrót do dQmu. Nil: 
l a tw iejszego, j ~ powiedzieć 
wtedy, że : "PrZEC'e:7. może
my się znowu zebr2ć i o tym 
jeszcze pomówić i poczyta(-". 

Grunt jEst już przygotowany 
- trzeba go teraz umiejęt
nie wykorzystać. by nie skoń 
czyć tylko na lnie, czy ko
no'piach, ale dalej pracowac 
w zespole nad książką. 

A teraz kilka słów o dy
skusji na naradzie. Samo sło 
wo dyskusja często utożsa-

. miamy sobie z z~dymioną sa 
Ją, znudzonymi tW:lrzami 1 
mówc,1mi zza trybuny, ldó
ry'h z kon;cczno'3ci cierpli
w'e Słuchamy. Ta dyskusja 
byla zupeln:e inna. Uczestni
cy narady dyskutowali chp.t
nie.' Sirgano w uyskusji ::lo 
nowych form Np. aktywista 
Franciszek Hawro w M"rko
wej proponował, by o kon
kursie i o ksi~żkach mó\t'i~ 
w przerwach między taóca
mi na zabaw2ch. Kierownicz 
ka punktu bibliotecznego z 
Żurawiczek wprowildziła 
współzawodnictwo m;ędzy 

dziećmi S7.krlnymi: .,Które
go ucznia rodz:c(" przeczyta
ją więcej książek?". 

W dyskusji wyraźnie 1'00-
kreś lo no ko n ieczność włac~e 
nia nauczycieli do prowadze
nia zespcłów czytElniczych. 

Głąb, który tv punkcie bi
bliotecznym na Mc,kreJ Stro-

. ' .. 
\.\ \. .. # 

, \( ... , 
\tl t V 

nie w Przewcrsku ma już 192 
czytelników, pOdjął na nara
dzie zobowiązanie uruchomi e 
nia jeszcze jednego punktu 
bibliotecznegc w odległości 
2 km od Mokrej Strony. 
Koócząc naradę przedsta

wiciel Zarządu Powiatowego 
ZSCh powiedział: "Pokażmy, 
że l'miemy i chcemy przodo
wać w czytelnictwie". 
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Tygodniowy dodatek· "Nowin Rzeszowskich" 

DZIŚ W NUMERZE: 

Wiktor Iwiński - Pod gościnnym niebem 
Tadeusz Stanisz-U córki Józefa Chełmońskiego 
Więcej poetów dobrych i różnych' 
Tu przypiął, tam przyłatał 
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Zaraz po śniadaniu posta

Jlowiliśmy z Tadzildem obej 
Tzeć miasto. Wyru szyliśmy 
równą, długą. cienist"l aleją. 
Było przyjemr,ie - chlodno. 
Tadzik miał narzuconą na 
ramiona wiatrówkę, ja gra
natową marynarkę. 

Jak dlu~o szliśmy w cieniu 
drzew, jak długo promien ie 
kaukaski ego slolka bezpośre 
dnio nie dotykały nas - bv
ło przyj emn'le. Ale gdy t)~l
ko skręciliśmy w otwa rtą u
liczk ę - s trach pomyśleć . Po 
czułem tak gwałtowną zm ia 
nę tempe r a tury, że n ie <, ia 
damo kiedy zdjąłem m a ry
narkę Pot sp ływa ł ciur! lem 
z czola, s łoi\ c e f1:Jlilo s!, órr; 
t warzy i qk. Mimo gorqca 
długo krążyliśmy po mi eści e . 
Na każdym bodaj kroku pi 
jalnia wód . Pickn ie, w l E'k
kim stylu Ull'.Ć.)<l112ne sanalo-

rła , wiszące ogrody, altany 
i sk lepy, sklepy. 

W jedny m z Iclosków kupl
liśmy piękne, kolorowe wi
dokówki. Na. pamiątkę. Zau
ważyłem, że T<1dz\k na gle za 
czyna przed każd ą lawką 

przystawać, Zaniepokoilem 
się. 

- Co - osłabłeś? 

- E,gdzie tam osłahłem, 
tylko, widzisz, te pocztów ki. 

- Nieladne? 

- Też miałyby być nie a
dne! Widzisz, może b .. wysła ć. 
Spojrzalem na ni<!go mile za-

• skoczony. 
- Wiesz, to całkiem -dobra 

myśL Usiedliśmy. 

o 
Teal r "FrE'drcum" w Prze 

myślu W) 51a\Ą ił Ilod C'wl! 
h.rzemińskiego p •. "Romans z 
wodewilu". 

Wod ew:l ,ia:.;o typ ut'\'orCl 
dr am aturg.cml' go p' Ze·.::}' I\ a 
obecn ie s \';ó j n,oC's :1flS, Op·, 
ś wi eza s i ę u\ \I'ory s tare te
go .tyPU, poja\viać się zac zy 
na ją no w e wod e wile o tema 
Iyce wspólc zesoej, Naj s łyn 
nlejs zym t wórcą wodewilu 
bYł Eug Enius z Lar iche, dra
maturg fr a nc lI stłi, k tórego 
t wórcz oś.ć przypada na d r u
gą polowę XIX w ieku . Żró
dłem pO \\lst an ia w odewilu 
była twórczość ludowa. 

WodewH ukaz any nam 
pr zez tea'r ;,Fredrellm" \V 

krzy wy m zwie rci edle saty
ry, pr zedstaWia Kraków 
z epol-(.! czarno-żół lego loja
l izmu kr a ko wskiej burżua
z:!i, z epoki patrOn8. tll ary 
stokracj i , której symbolem 

. był " Palac pcd baranam~" 

No tak, pi~ać, ale czym? 
Ołówkiem adres może się Z'ł 
mazać i co potem? Nie doj
dzie. 

Gdy t<l k s iedząc dumilllś
m y n nd s wy m losem - u
siOJd! obok nas .iakiś starszy 
męićzyzna . Widać - uzdro
wi eni ec, ubrany w białe spo 
dnie i lckki kaftanik. Usły
sz"ł, że rozmawiamv po cu
dzoziemslw, bo odchrząknąl 
pil rQ razy, potem spytał. 

Pn:eprilszam bardzo, 

czy można wiedzieć z jakich 
stron jestetrie? Mówił po
prawnym ję~ykiem rosyj
skim. 

Odpowiedzieliśmy, że z 
Polski. 

Na moment uniósł czarne 
bnvi, tak wielkie jak skrzy
e1ła, po czy m rysy jego iwa
ny, ciemnej, poznaczonej li
cznymi czarnymi punkcikami 
'- rozjaśniły się, spod szero
kich warg ukazaly się \V u
~miechu drobne, białe zęby . 

f ją! potrząsać. Byt to w iel
ki, barczysty człowiek . 

Pochodzi z B<lszkirii , tam 
też pracuje już od 18 lat w 
w górniczym zawodzie. Na
zyv'a się Pol"kow . I jak się 
poprzednio domvślali~mv -
uzdro'}.T[ eniec. Na leczeniu 
profilaktycznym. 

Gdy opowiadał o swoim 
życiu, dzieciach, rodzinie, 
przypomnialem sobie i ja o 
swo ic!l obowiązkach .. T e kart 
ki do rodziny. a o ll-tei zbio 
rowe odwiedziny Domu 
Dziecka. 

Powiedziałem 
7aproponowa łem, 

mu odnowiad"ło 
nie wieczorem. 

o tym i 
gdvhv to 

- spotka-

, Zgodzi! się natychmiast. A 
co do wysyłki kartek, to tu 
n!edalE'ko jest jego sanato
rium, zaraz przyni('~ie pióro. 

Ulicami przewalał się róż
nobarwnv tłum ludzi. Prze
w/łti'lly białe stro.ie Ine~c:zyzn 
j kolorovle, lekkie kobiet. 
Czerwone I białe o s7.erokich 

. ron dach kapelusze. Nawet ko 
zackie, tkane z wełny, któ
rych ronda zdobiły obramo
wania z baranich futerek. 
W tym różnojęzycznym tłu

mie, z dalekich gór Kazach
E-tanu, z Syberii, Ukrainy -
przeważały osoby starsze wie. 
Idem. No cóż, sezon letni ko'ń 
czy slę. Dziś nowy rok szkol 
ny. Studenci, młodzież szkol
na przebywająca tu na wcta 
sach I obozach, wyjechała. 

. Zajęci obserwacją ludzI -
nie dostrzegliśmy w pierw
ezej chwili powrotu towarzy
sza Polakowa. A on sam -
jak PÓźńiej mówi! - nie 
chciał nam przeszkflcJo:ać. I 
on lubi przecież obserwowflć 
zycie. Tym bardziej .,dzienni
l{ane!? 

WidC'lkówkl 5zybko polu'Y
wały się koślawymi literami 
bo to niewygodnie tak na ko 
lanach pisać. 

J'odzickowaliśmy :>:a plOro 
f- do zobaczenia. Udall~my 
51~ nil poszukiwanie pC'lczty. 
Dość długo trwały te poszu
kiwania. 

Na skrzyżow'Inlu ulic stał 
milicjant. Podszedłem. 

- 'Moi,ccie mi powiedzieć 
gdzie mieści się poczta? 

Milicj ant zgrabnie z<l"" lu
towar i spokoj nie zaczą ł tłu
maczyĆ. Wychodziło, że do 
poczty ładny kawałek drol( !. ' 
Dostrze{( ł rozczarowan ie na 
mojej twarzy, bo szybko spy 
tał. 

Wyjaśn !1 em , że z kolegą 
pragniemy nadać widokówki 
po~.~tą l o tnicz ą. 

Oż:vwi l si ę. 
- To mcżna zrobić bez po

czty. Wystarczy, t a m (wska 
z ;:. ł na prz~' l egłą ul iczke) w 
kiosk u kUI) lć znaczek, na~le
i ć . na ka r tce naD !."''; .. P oczta 
lotn: cza", wrz \: cić df) skrzvri
I,i na listy i... jutro będzie' na 
mi ejscu. 

Podz i <; ko'Nał em. P os7.li ti mY 
w e w5kazanym kierunku. 
D! ugo błądz ili śmy częs to 
zi'WraCa i flc . bo n im 7 n ,, 1 ~ź 
W:mv ki(lsk, upl.vnęła dobra 
ch wila . P rzy spo-ob!1Ości po
gawefl ;d 1i ~my ze sprzf'dawczy 
n i ą po l)olsku - umi ała. Od
wrac"my ' sf ę, przer! Tlami stoi 
ten sa m mUici:mt. Kie!"uie 
bewośrę cl'1 io do sprzedaw
czyni pytanie. 

- P o jakiemu rozmawia
li śc ie ? 

- P o pols m - odpowie
'dz i a ła z dumą w gł0s:e, 

Dogon ił nas - zasalutował. 

- O tu jest skrzynka na 
listy, powi edział. 

RzeczywiŚcie nIewiele bra
kowało, a minęlibyśmy ją,. 

Wracallśmy już szybszym 
krokiem. Mało czasu. Na 
sl<rzyżowaniu ulic, w tym sa 
mym miejscu co przedt.em 
sla ł znaiomy m!liclRnt. Do
st rze,g! nas. Uśmi echną l się 
jak do starych zna jomych . 

Wzmaga! się upał, Gdyby 
nie ożywcze, gór skie powie
t rze, trud '1o byłoby w tak ' 
gOI'Acym dniu poruszać się 
p'" rozPRJonych cem0ntowych 
pi ytnch ulic, w~ród ror. grza 
n :vch m urów rlf)mflw. P oza 
t, 'm tłok. S~c7~~(" n i e hl na 
prospekcie im. Stalina. Ale 

też nie ma się czemu dziwić. 
Co miesiąc leczy się w Kisło 
wodsku pon ad pię mas:::i e ty 
sięcy ludzi nie li cząc dziesią
tek tysięcy wczasowiczów i 
s t"łych mieszkańców tego 
pięknego, otoczonelio łańcu
chem gór - miasta-ogrodu. 

Kilkanaście minut po jede
na ~ tej byliśmy ,gośćmi naj
młodszych kuracjuszów Ki
~lowoC: s ka - dziec i. U wej 
ścia wita n2.S st<lrsza , o owal 
nei twarzy i si"\T:vch wlo
sa ch - nipwiasta. To d.vrek
tor Domu Dziec":a, kar:dvdat 
na uk - dr R'łjisa S".!11oilow
na Bujano\'.'ska. Podczas gdy 
wyczerpu,iąco objaśnia nam 
zasady leczen ia dzieci zagro
żonych reumatyzmem, 110 
chłopc*, i dziewcUjt w wie
ku od 7 do 14 lat. cały dwu
mies ięczny turnus przygoto
wuje wielką urocz:vstosć, o
twarcie nowego roku szkol
nego. Bo to dziś akurat 1 
września. Zwiedzamy posz
czególne pawilony. Wszędzie 
witają nas różnorodne, czy
sto ubrane grupki dzi0cia
ków, Ale jedna, mała jasno
włosa dziewczynka z ogrom
ną lalą na ręku - nie opusz 
cz~ nas' na krok. Wszędzie 
nam towarzyszy. aezustannle 
wpatrują się w nas jej cłe
kawe, wielkie niebieskie o
czy. 

Pytam: 
- Jak się nazywasz ' mała? 
Dziewczynka bez zająknię 

cia, poważnym głosikiem od
po\'Jiada. 

- Ja jestem Tania, 8 to 
- pokazuje na lalę - Wala. 

Tak zawarliśmy przyjł'l źń 
z jedną z najmlooszych ku
racjuszrk. Ale odtąd t.owa
rzy :czy nam już śmielei. Wtrlj 
ca swoj etny g'·OS7.e do roz
mów jakie pl'owadzirpy z 

tow. Buj anowską, a często 
przemierza salę, niesiona 
przez kolegów. 

Staszek. dziennikarz II za
wodu, fotograf z upodoba
nia ma również swoje zaję
cie. Pr7.~' kGżdej 51J0sobnośc! 
dręczy Tanię . Sadza ją na pa 
rapecie okna, to znów na łót 
ku, stoliku, ławce, chyba z 
dwadzi2ścia' zdi~ć zrobił ma
l e ń k iei Tani i od niei jeszcze 
b1l r rhiej, bardZiej mniejszej 
W 31i. 

Ozlądaliśmv akurat gabl
m't pr<lCV arty~t:/rznej, któ
[p'!() ~ciany' pnob\vj.oszano cie' 
1,2wymi m~lowidł ami na 
:izkl n • TJtót..,;f' i hristolu -
dorobe:, dzi!'rięcych talen
tów. c:dv szvbko wybiega 
gdz;"ś Tania Po chwili wra
ca zdyszana. W r"l czkach trzy 
ma m;lleńki. n<'lTJ r.'łwdę pięk
lI!e haftowany obrusik, ' 

- T(;l zrobila moja koleżan 
k<l Z"i'l rn c)\\, j po 
C7.Vm dod a,je , Ona ma praw
dziwy talent. 

A naprawdę: dzieci tutaj 
posiad<lją wszelkie warunki 
rozwoju swych umiejętności, 
dla zaspoko.ienia swych pra
gnień j z<linteresowań. Przez 
okres dw6ch mio,<ięcy wie
le iedne od drugich się nau
czą· 

Na dworze ,iuż zbiórka. 
lVl:1li kur::lcju sze ustaWiają 
się '-v czworobok. Zbliżamy 
się, Gny wchodzimy na plac 
zbiórki, roziega się gromkie: 

- Prlwiet poIskaj diele
gacj!! 

- Nie wszystkie n" wi
działy - przedtem. Teraz za 
to odwracają główki w na
szą stronę. A po skończonej 
uroczystości pobiegną prosto 
w nasze objęcia, na przyja
cielską rozmowę. Dostaliśmy 
na pOi,egnanie nakaz: "Po
zdrówcie od nas dzieci pol
skie, polskldi pionierów 1 
ich starszych bracI komso
molców". Nie, nie zapomnl
nw· P rzeka7.emy Im Wasze 
pozdrowienie. 

Do widu'ni'1 Tan!u, do wi
dzenia m ~ la artystko, niezna 
na Zojo! Duwidzenia dzieci I 

- Ach, bracia, wy moi! ... 
Mówiąc to :uc';;wyci! za ręce 

- A co chcecie zalatwlć -
może bez poczty się obej
dzie? Kir; lowodsk - Sanatorium WS1!(l('h'7.willZkoweJ Rady Zw, Zaw. I 

IlOl\1ANSIE z w O D E 'tV I LU 
w wykonaniu zespołu "Fl'edt'eUlnU 

(d z: ś mie~ci się t!lm Dom 
Kultury Z ,I ' . Za \I'odo lI 'ych). 
Dr ug;:e oblicze K"3kowa, 
zn a:duj ące oobicie w wode
w ilu, to światek cyganerij 
ariy s ' ycznej spod ruchu 
"Zielonego balon'ka" poe-
tó w, malarzy i innych przed 
stawicieli sztuki, wy>'zydz:a 
jących bez litośni e f :Lslrow 
krakowskich. Do głosu do
chódzą w wodewilu echa 
pi e rwSzych przyjmowanych 
p r zez młodz i eż i robolników 
ha'sel socialil.mu, Jak w bar 
wn ym kale;dos kapie pr zesu
waJą się przed oczami wi
d za scenki z życia Krakowa 
sp!'ud lat pięćdzies!ęciu, za 
bawne typy i typki. Mu,ozyka, 
piosen~a i satyra, cię':y do
wcip ba\Ą'ią, liryzm starej 
sen tymen lalnej piosenki 
wzrusza . 

Jeśli id z ie o kszlaN' sceni
czny wodew ilu ukazaneg'J 
pr zez " Frfdreum", lo na do· 
bro realizacji policzyć na-

le iv właściWe oddanie a lmo 
sfery środowi ka ko ł t u:1 e r ;! 
mieszczHńsk : ej. Moiej po
br ze n a tomiast uka za 10 cy
ga'ne-rię, a już zupełn i e bł<;d 

nie zarysowano środo wi s k o 
robotn icze , Slczególnie j eś l i 
idzie o mł od:ch G zym sików, 
Spra w~ tę m OZna by ł oby u
znać za jedno z po ~ko: f;Ć re
żysera (Zóltowski) i a·kto·
rów, gdyby nie wynikła on a 

z' pew nej nie zdrowej lenden 
cj i, prze w i j ające j s ię 05 ta,-
0:0 W pracy ze społu "Fr e
dn::um". Tendencją tą. jesl 
baw ieni e wi dza za \v ~ zelk:,\ 
c (' uę, ohoćby jak to b~'lo w 
"Romans ie z wode wilu" ko
,, 7. t~ 11l Wlc\()('7 il<:gO wypacze
n ia sl"n~u utwor u sceniezlle
go. Bra,cia Gzym,5ikowie 
pr:!:(ld" tawion i s ą tak, jakby 
autor stworzył Ich jedynle 

M, MaLec, L. Różycki . St. K iebu. 
W karykatu.rze F . Z alewskiego 

po to, by nlewybredm'm ge
stem i mimiką rozba,~ iali 
nlewybr{'dl1ą publ i czność , li 

przeciet są to postacie pozy 
tywn'p. prl,~ d.~t;jwjclclt' zdro· 
wej myśli, kon!J'astują('cj z 
zacofaniem kołtunerii kra· 
kowskit'j. Sa na swój sposól> 
zaba.wni, dowci.:>nl, ale .. b. 
solutnie nie "w lakim sma
ku" ja.k ci ze sceny "Fre
areum". Wracaj ąc jednak do 
w,'pow iedzi dotyczącej owej 
n i (' 7.d~ owej dążności zespo
lu do ba w ienia w !d za , pra
gllę zwróc:ć uwagę, że nie 
l~dy d roga do szcrz!'ł1 : a ku! 
tury tE'a tralnej \\' śród szero 
kich mas. Wulgarny gest czy 
mimika nil"zbyt sensowna, 
byle śmieszna "bawią" wi
dza, ale celem teatru jes t 
danie temu nowemu wi,uzo
wi rzetelne,i rozrywki kuł
turalnej, celem Jest dążcnie 

,do tego, by wid.z ów rozró~
nial dobre ziarno od pl ewv 
i z niesma·kiem odwraC!łł 
się od wszysł.kis:,o. cO trąc~ 

tanim niewybred{lym elek
tem. 

W zwi ązku z rodziną 
Gzym-ików nas-uwa się jesz 
cze jedno py anie pod adre
sen1 wyk onawcó w. ;al{:m ię . 
~yk i m mów 'ą ci ludz :e? Do 
br ze odd a ć d ia lekt przedmie 
k :a kr akow sk:ego' n:e jest 
la two, można \\'ięc raczej 
zrezygnoll'ać z wpr o\\'ad z~
n ia go. Tl'lIdno jednak zgo
dzić s : ę na m 'es zan:nE;' języ 
ka W:echa. ze źle odda nym 
d ia lektem pcdm:e : ~k :€'go K ra 
Kowa p lus wschodnie - ta 
Jo j. 
Po niel~ aż celem moich u

w ag na temat real izacj i sce 
oicznei "Romansu z wodewl 
lu" był o naś wiet,Ien i e j r dnej 
z w!ld:iwej str r ny te j że re
p'lizacji, n ie będę zatrzymy
wać s i ę przy pOlO ~ta łych 
szc7ególach i 001 a wiae' dn,kła 
dnie poszcz('gólnych kreacji 
3ktors k:ch. Po zos( <lłe ele
menty w idowi ska były 
(stwierdzić moż na) na ni enaj 
gorSZV 'l1 poziomie. Dobrze 
wypadła s trona w0kalno
m\ll."C7na. Zby t może uprosz 
cz,O{lo deko r acje. 

Irena Pitula.nk. 
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Des' aldywis-icll 
nie 

obelclsie się 
Dyskusja .na temat rze

szowskiej plastyki wzbu
dziła większe niż dotych
czas zainteresowanie pla
stykami mieszkającymi na 
terenie naE~egO wojewódz
twa. Sprawą tą zaintereso
wał się Wydział Propagan
dy KW. Zarząd Oddziału 

Związku Polskich Artystów 
Plastyków w Rze~zowie 

przedsiębierze środki dla 
poprawy bytu artystów . 
plastyków oraz podniesie
nia poziomu twórczości pla 
styków naszego wojewódz
twa . 

Formy pomocy będą róż
ne i winny wplynąć decy
dUjąr:o na zmianę s~'tua

cjf. I tak przewiduje się z 
wiosną br. urządzenie wy
stawy prac wszystkich pla 
styków zamies7.kałych w 
wo.iewództwie rzes7.owRkim 
tak zrzeszonych jak i nie 
zneszonych. Wystawa ta 
ma być przegląrlem ilu ar
tystów w rzeszowskim mie 
szka i tworzy. PQtączona o
na będzie z publiczną dy
skusją aby umoż)[wić bez
pośrednie zetknięcie się ar
tystów z przedstawicielam! 
społeczeństwa rzeszowsk!e
go. Jednym z celów wysta
wy jest równle.ż poczynie
nie zakupu obrazów, co nie 
wątpliwie będzie dorainą 

pomoc II dla biorących u
dział w wystawie. 

:2:e jednak powodl':enle hl 
'kich imprez możliwe jest 
jedynie przy licznym udzi a 
le samych artystów plasty
ków, dlatego to ostatni we 
własnym dobrze zrozumia
nym Interesie winni nie
zwłocznie nawiąu.~ kon
takt z zarządem oddziału 

ZPAP w Rzesz:owie, kt6ry 
. skupia W tej chwili wątek 
całej akcji w woj. rzeszow
skim. Trzeba bowiem moc- I 

no podkreślić. że od aktyw 
ności lIamych pla3t~!k6w za 
let.y poz~'tywnv rezultat 
ws?,ystkich poczynań 31,0-

warzys1.enill. Mamy w tym 
W1padku !la myśli plasty
ków posiRdających wy
kS7.ti!llcenie faćhowe i pra
cujących zawodowo a tak
że pl,styków z wYkształce
nia II pracując.Ych w in
nych zawodach bo i tacy 
na terenie n aszeell woje
wńc'l7,ł""ll mif'sz.J,aj a. Tych 
wla~nie chcemy odzyskać 
dla twór('zosci pl1\stycznej . 

SZC7,~ł:ólnie oczt'ku iemy 
i wsp6łoracy licznych już w 
l'Ias~ym teren!.e mlodych 
I"IMtyków. wychowanków 
2! lat ostatnich nRs'lych u
czelni artystycznych. Mło

dzież winna również zrozu 
mreć . że jej poczynania po 
ukończeniu studiów winny 
być oparte o Związek Ar- . 
tyst6w Plastyk6w. który je 
koordynuje. 

Sta-nisław Wilowskl 

T adeusx. StIlnisz 

u córki Józefa 
W roku 1954 m'nęto 40 lat 

od śmierci Józefa Ch : !moń 
skie.go. jednego z najwylJ :t
n iejs zych polskich a rtYF: riw 
ma,larzy 0849-1914). : Nalc
ża!o się spcdziewać z tej 0 -
kazii szerszej popu:aryz,,
cji j;go "'spania le j twÓrc:-o 
śc~ a~tYstYCZl1~j. Tymc za ;, e:n 
pOla opoW'ip~c' a. b'ol!r~ f'cz:1ą 
(' ChelmoiEk:m pl ... Br.rll·" 
ś\Vi<1t~", p'óra Ze nron Si<:'e:
sk:e.!!o bra'k!o pow~ żn("

~zvch wvda,'·n:ch'·. O\·VS7.~ ." 
pod koniec 1953 , .. J;;n W!'g
ner OgłOiOi! część koreso0c
denc.4i artysty, <lle 'o ce"'l1i! 
'wyda ',nich"o z2f.dadll ' '11. 

OssoI'ń .'k:('h p rz~znf1czon(' 

j~st r?czej dla badaczy-spe
c.:slli slóu:. 

Mamy jednak inne ŻVIVP, 
Ź!'ódlo "'sp' mniel'! o .Jó 7 (![ ' e 
Chełmońs!ón : od 3 jat O1'f'
szka w ł,ańcucie rodze:l.:! 
eó ~ka wiel k iego arlysty. Zo 
iin z Clll~Jmonsl;i" ;l .\,., (l 

wa, otoczona opieka l\~n 's 
tersb. a Kultury i Sztuk :. 
Chełmoński był syr:cm u

bcg'cgo dzierż~ wcy . \\' Z 'rm: 
ł o·-.'d: I?'. Po ukońc ze:J 
g 'mnaz.:um 1<~ 7. ta!ci._ się w 
sztuce m'!arsk'ej w W"~ sza 
w'e u WOjciecha G"r ,,,n <1 , 
Idó~eRo pr ze z caJ e ŻYc' .e ce
n il i u wil:'lb:al jako s '\'ego 
nauczyciela. Poś więci! mu 
też pięlrne wspomnien ie po
*niertne. Warunk! życiowe 
miał Chełmoński nieraz bar 
d7.o ci~kie I to nie tylko w 
Warszawie, ale I później w 

Są wzorem 
Tak jak w Innych powla

t.ach wo.1ewództwa rzeszow
sklego, praca krośnieńskich 
zespołów śwretlicowych nie 
stant'!ła wciąż .1e~zcze na wla 
śelwym poziomie. 

Są Jednak takie zespoły. 
które stały się chlubą ziem! 
krośnieńskiej. Do takich na
leży m. in. zespół tanec7:ny 
z Twi~rdzY. Do, wzorowych 
zespołów teatr!łlnych zalicza 
się również zespoly teatralne 
w \Viśnirl\ye.l. Glowif'nce, 0-
dr1.y"koniu, Na,lolu i Jedliew. 
Wyróżnia się dobrą pracą ze- o 

T01kz"~(J para 
sklch s(rojrlc}! 

w kr().',!;eń
) .' :. ' ",Oi d7J clt. 

Foto G. Russ 

spół ~wietiicowy z Miejsca 
Pia.stoweio .. KaletnIk". Obok 
niego wymienić można jesz
cze zMt!ol :v z GIinika Dolne
lO oraz Korczyny. 

Popularno.lclą cl<':'lzą się tan 
reru Z Krośnieńskiej Fabryki 
Obmdn. Sukc(l'(5v w~:) ' )m· 
nianei!o ZI'soo!u s'ą w d" iej 
mif'rze za~ługą ie;:!fJ kicrow
nika prof. Józefa Szmyda -

. Al" Opor[Te t 

cr.8's1 e prbytu w MooBchlum. 
gd 7.;e skup'a!a siEj p Clk llźna 
11:0: C., '6 polskich artystów
mala~ zy. Trudności ma',e 
rialne przeżywal początl,o-

dla innych 
Obok Józefa Szmyda na 

terenie powiatu krośnieńsJ,ie 
go jest wiel u Judzi, którzy 
całym ~ercem nrJdai! się pra 
cy śViietli:owej Są między 
nimi J. Szajna kierov,'nik ze
społu chóralnego w Nadol u, 
L. Sabik kierown'!, zespo!·".l 
orkiestral nego w Twierdzy, 
L. Leśniak przodujący n;11.1-
czyciel w Wisniowej I J. Tu
rek kierownik zespOłu świe~ 
tlicowego przy spóldziP.!ni 
"Kaletnik" w Miejscu Piasto 
\\'€m. Do tych, którz y wk!a 
d,ają wiele pracy i wysiłku w 
upowszechnienie kui lury 
wśród mieszlcanców wsi na
leżą także: J. KQslba - kie
rownik zespołu teatralne;:0 i 
chór"llnego w Korczyn i2, 
J . Grurlll.\& - kierownik ze
snolu teatrl1lnego w G!owien 
ce. kierownik ~wiet1icy gro-o 
m a9zkiej w Odrzykoniu Vr
ba.n~k 

POnl'Hlto ie ~t wi eJe zc,po
łów przy za klad ach pracy 
j ;:k njJ. r/<:h·:'.8 p:':!c u l'l('" 7.~s · 
p(}/y śwIe tlicowe \li kro,' n ir.ń
ektej .• Lntance", w H llc ie 
S7.kła GOP.p()da rc7~go i lnne. 

W.noki P0 7:!O!11 art"st,vnnv 
r em'ezent uje ZQSl'ó! taner:wy 
kr c in iel1sk 'cgo D m u K: l :'l)~ V 
pod klero w nic t.wem I:>:ahcU 
Syrkowcj i \'..'iktora l:.ąckl e -

• go .. 

Z zespołów szkolnych peł
ne uznanie nalei:y się zespo
łom Technikum Naftowc;(o. 
S"koly OdzicżllweJ i Meta!o- , 
w~.I, Teehnilmm Tkackiego I 
nf<lZ Sz!wle Podstawowc.i w 
Krośdenku Wy:inem za p ick 
ny zespół ins trumentalny, 
k: ńry Już kiLka.':rotn le w\·:'Il ę· 
r0w".1 nrt r\e"k~,c h f)O\Tl I I Hu] · 
tur'! w Kro~nie. Również u
dany zesp.jl tane~T.ll~' l'o < i~d~ 
Rrof,nleńskie Kopalnictwo 
NRf~owe. 

Dziesiąta roczn lCa urodzin 
(DokończenIe .ze str. 1) , 

Ulałtll17\ obecnie centralnvm !tadionie .,,01 
tOWllm I'ldb~dzt( się Międzvnarop,owy Zlot 
Młoclzieill t MtędzlInarodowe Igl'zyska Spor 
tow. w obeeno.łci 70 tli!. widzów za.;mujq 
Cllch tullgodn. miejsca siedzące na trybu
"Ilch. W 10ku.· dziesięcióleciarozpoc:mq pro 
dukcję nast~pne obiekty hutll "Warsza
U;4". a z drtJ,ole,j ttJ,rbinll na Zeraniu popŁy
nil pl'qd dlt!. WarszawlI. Pr6cz t(OC1 3tolica 

10trJllma Ul tllm rl'lku. ok. 19 t\l3. izb miłu-
kIJlnych. H szkół. 160 sklepów. 70 restaura 
c;l. kawiarni i barów mlecznych. Wreucie 
na plucie, pokrywającej tory linii $rednico
wej i wykop przyszłego dworca centralne
go 'tu~;lośnie p'ark, jeszcze jeden park w ser 
cu miasta, a park kult1lry i wypoczynku na 
Pou:i<1.1t powiększy się o dalszych kilkadzie 
si'tt ha. . 

o tym wszystkim, o bi/ansie i projektach 
rozmawialiśmy wtedy u PoprzędzkiCh. Wi
działem na twarzach tych ludz i w ie lkie za 
intlruowanie, po"lączone z zupełnie wytlu 
maczoną dumą . Bo przecież wszyscy tro
je również prz1Jczyniajq s i ę do (worzenia 
nowego miasta. Każde na swoim odcinku. 

Czas bylo jednak opuścić gościnne m iesz 
kanie przy u!. Franciszka11sk i ej. Na ko 
niec, już w przedpokoju zapytałem młode -
00 Poprzędzkiego: 

- C'zego ci życzyć 71,lL urodziny Stasiu? 
. - Jemu? - odpowi.edział za S'Ina oj
dec - tego. co naszej kochanej WC'.Tsza
Jliie, 1eby rósł ! TO ~wijał się' w sJlokoju, 
ż'!by nigdy nie potrzebowa! przeżywać te
ąO, co my przeżywaliśmy w czasie wojny. 
:leby nikt nie poważy! się zniszc~yć nam 
dotychczasowego i przyszlego dorobku. 

ANDRZEJ ŁEMPICKI 

Cllcł.mońsJciego 

mońskiego, zwl'szcza :I 0-
sta tnich lat życia, n igd zle 
nie reproduko wanych . Po,
chodzą przeważnie z KuklÓw 
ki , gdz;e artys',a nHj c zęśclej 
pnebywał. Patrzy. na n80S 
n:e st8rY je s zcze mężczy Z
na. o zmęczonej twarzy. 

wo nasz artysta f w PRry
tu. gdz ie mi es7.k E ł z p r ze
rwami k~.u{an8f,cic lat. Po 
pewnvrn czas e uzy ska ! tam 
jednlk powaiŻne sukc('sy ar
iys~yczoe. klóre po zwo] :ły 
mu na poprawę bytu i to 
wraz z rodziną. 

Maluje wtedy dużo, a o
brazy Jego r07.chodzą SJ~ 
n ie tylko do salonów pary
skich, ~le wędrują równiei 
za ocean . Ma lu .; e tr':' ~k; i 
Clu'ó r{(j r c zpędzonych k on ;, 
wilki i 7.,',r;;wie i ró ~:'\e tak 
zw ane rodzajowe sceny z 
źyc : a w ie j'Ekiego. Alp po wsta 
je w tf'dy i obr~7 .,BE'lrobot 
n : Paryża", Pow0dz er.ie we 
Francj i jes-I d'lże, ~le art y
~ta tr~c! bez.pośrf'dni kon
takt z Pols lką. tr"w; go nle
' u,,!a"',ie I!łęl:>co',a t pskl'')t" 
7.a O:czyzną. Mus i do nie .i 
,, · r6c'ć. I \':raca. Nawet ni e 
do W~rsz au'Y. ma j uż dość 
zg'elku ży c ; a wielL~omiej-

Wśród wier5zy, które docie 
rają do teki redi\kcyjn~i cZę 

sto napotkać m0żna utwory 
satyryczne. Niesiet.y' okre~le
n ie 5atyryczne nal"7.ałob)' u
jąć w cudzy~lów, gdyż \V rze 
czywistości prawie nie wspól 
nego nie maj ą one z saly cą. 
I to nie tyllw d1atego, że ce
chuje je najczęściei prymity
wizm i nieporadnosć formy 4-
c1ąca w parze z prostactwem 
i wulgarnością w dohorze in 
wektyw i epi lct5\'{, Wai:n'8.i 
sze jest to, że brak w t"ch 
\vierszach poglądu na otrc~a
jący nas świat, bra.k jaki~i
kOl wiek postawy "'"h2C ży
cia. któr~ przecież satyra ma 
uzdrawiać. 

Leży przede mną na biur
ku kilka taldch ut.wnrów na 
rozne tematy. D\V87. nich 
zwąlcza.ią chuliRań o tV/o, w 
innych jest mowa o śpiącej 
radzie narodowej, ktÓra n ie 
chce zreperować drogi, o bra 
ku ryt.micznOki w pracy pro 
dukcyj nej . o złej gospod" rce 
kadrami itd. Tem aty te nie
wątpliwie ","\'rosly z doświad 
czeń osobist.ych autorów i 
ich ohserwac.i i, gdyż , treść 
wier~z.v tchnie <lulent.nmem 
- alp C z.\" to wvs l arez a? CZy 
nap rRwde nie mrt w n asze,i, 
tak hOf-<ttej VI kod:i /d ,\' epo
ce innych problemów j ak 
chlJ )i~2r'lstwO. hiuroluacja 
czv bra k ryfmicmości w pro 
dukcj i. .. T e tematy aż do znu 
d ;;:r"l1i~ PO\'i:- :!17I j ą <f' Vl : " :ó r 
czoścl naszych satyry ków. 
C7.y warto bvlo p0wtórzyć je 
sto pie!·ws7.Y raz nic na
we"o do nich nie wnoszą c? .. 

Gdyby przyni\,imnie.l te 
wiersze llk!łzaly źródła tych 
bolączek i sp osób ich zlikwi 
dowania, lJsprawiedli w i0ne 
byloby ich powstanie. Wia
domo, że celem satyry jest 
rozprawian ie się z wrogiem, 
z wadami społecznymi, o
śmieszenie zła i docieranie 
do jego przyczyn. Tymcza
sem z wiersza "Ich twarze", 

J!kieg{). Os:ada na wsi, któ
ra jest gló'.\ n m źródlem Je 
go dalFz~j (w6rczcśc· . 'poza 
w ypild"m i do Wars l. a \' Y. po 
7. <1 pod ~1ż.~mi na Ukra l1 ę i 
li l wę. Ch elmcdi r, ki' nl ' e~ zka 
I' :Clie w Kuklówce kolo G r o 
<' .isk" ~.I-, ', o\\' i ," ,~"ie'!o. na 
kawałku ziEmi kun ' cn ym za 
p Ji"czo'1e ro ' 8n ' actze. 

Schylf'k XIX slu;eca - lo 
l, ~, res na i\\" ,k s zęgo PO\\ 0 -

<izcn'i\ Che !mońskego W;el 
2,0 !1<l.grcda na wyst2, wje IV 

Paryżu. na.;w.\·żs?e wyróżn·. ę 

nie w Berlin:e, sul,ces .Y na 
''1''"1 .. ,t3VI;:>~.:h '.v Du!' ·.~)r, i'}1'; jE=! 

j San Franc'sco wpłynęły' 
nJ P07.yc.~ę ar'.ysly 1\ Po:
, ~. C~ . To w arn'st v.."O Z~ch !."y 
S zt uk P'ęknych w War!'za
w ' e urzadza teraz chęt n ; e 

w,s ta ,,'y j ego d zie l , choć 
p!·7.e d ~"m rob'lo 1\' tej spra
wie lrudnośc : . Kraknw.k !e 
Tnwarzvst ,,·o S7.luk Pięk

ny ch pOIl'oluj" go na cz!on
kM hOllorowf'go, Ak adem !a 

l'm!ejptności w Krako'x) '3 
d'Y lI k,o!n'e prz'znaj~ m !.l 
wys oką n 2 ,gr odę . . 

P od k Ctl icc życ:a zmożo 
n y c ' ~7.k ą ch rrcbą serca t 
zm ,~ rjwie ,l>~l li 1 3tury oso 
b is tej maluje Ch e łmoi1skJ 
('oraz mn'ej. U;n:er a w prl!! 
d ,'-dn ' u \oV ie:kiej wO.'(1)' 6 

k\'·:elll1. ' a 1914 . Pochowano 
go na pros{ym cmenlarzll 
wiejskim w Ojrzano wle. 
n :ed~ leko KuklÓwki. Tyeh 
kOlka faktów biogratlcznych 
n'e ad'dilje oczywiście an~ 
v:ielkuiici ta! elltll. ,,:'L i kif'fU 'l
ków rozwo.'ow ych jego twór 
ewści. w któr ej górowz!o po 
czucie real izmu. 

Pos!ucha .~my teraz tego co 
}:'{)"'ie córka art ysty. Zofia 
z Che!moń sk 'ch AuS '.o w 8 
m'esr.)HI w Rma~hu M:'7.cum, 
dawnym pal c cll Potockiego. 
Pny'muj e nm 'e serdecznie 
j che!ll1.ie O(Jow:ada n o:C!.l . 
Pi/kÓj ne,'en o:lmiątek rodzin 
nych. Na jednej ze śc'an -
reprodukcja obraw ,Kuro
part wy na śn:cgu", Z<l lm o
braz ot rzymał Cbełmoński 
n"iwyższe wyrO+n'en:e na 
w ys la wi e w Be "h1i e w 1891 
r oku. Wzrok mó i parl~ n'l 
kilka n iewiel k'rh. a'l:\lmów . 
7.a W 'e:·a i 'lcych f (" , ':,! r ~ f ' e rO 
dz :nne. Dużo tu zd'ęć Chel-

W osla,inich la lach opie
k~~·. łł ~i1 1 si 0 o,icen1 - 111Ó
v,i Zofia Al:.stowa. - Był 
dla nas. (;La sv.:yc!'l dzieci, 
ba rdzo se r d .ezny i dobry, 
b~ z po~r {'dni . Nicktóu y po
ma w'ali go, Ż2 fl od koniec 
życia s tai Się c!ziwa-
;dcm i O d:l~'l l, i om. On po 
I[lrostu nie l ubił ",, :elkich 
prz .... j~ć i zeb ra ń. P c:ecilo.,U 
m .\' - bywillo do zr.u :o
m ych. O c: ec \v' cb od z:) \V po 
le. patrzy! i chl a l1:) ! ws zy s· 
'ko Ocym2. Chcał lO ": s zy l 
tk a. ~o· w'd7.'21 - u],')Z a ć w 
obre zach. Stąd ia,,' e te ma 
!y . . ~ Ci(-{ ,stav,; \\' 1::' s:e", ., Bo 
C'""y" Za chód n~ blo-

i a ~h :,. :.pa;;us zki pr zy ogni 
sku" i inne . O,'c ;ec malowa ł 
dużo. szczególn ie we F ra n
cj ' , tam też zC's :a lo \\ ' iel e 
cbraz.)w , trudno L' wszys~ 
k ;e !'ka~a,logować. W Pary
żu serdeczne więzy lączy!y 
ojca z s ędziwym już w t e dy 
p oetą, Bohd a nEm Za:esk:m. 
Du ~' o zain :e r f'sownr. 'a i ży
c z~i w0~c: o k azywa ła ' ojcu 
d.l·noa <1 ,'!y :: tka d r ?matycz 
r a. H€<en2. Mod :·z e ·e ,, ~k a. 
N ' e pil m <:t i'm j:.lŻ tych cza 
só .. , .. · o le \\ ' e rn tal;'że- z ep o
w:adań o zo 3 :omośc i z Wl a
dys !a w('m M ick:ew iczem, sy 
nem Adama". 

" A to są p<!m i ąbkt po ju
bileuszowym obch c: o.z ie w 
1949 r. z okazJi se·tnej rocz· 
nicy urodzin" - tu moJ ... 
r07.mówczyni pokazuje m! 
/,vuhy plik wy cinków praso
wych. prog '"am6w, af:sz6w l 
zdjęć wykonanych w czasie 
uroczystości we v; , i B,:(:zld, 
miejscu urod zenia artya:ty. 

"To były napra w dę wzru 
szające chwile, gdy pr7ed
s·tawiciele rządu Polski Lu 
do wej '\Taz z ludnotcią m i ej 
scową oddawali C Z '2SĆ pamic:
c i artysty". 
Kończę dość d lugą rozmo

w~. w której wspomnienia 
da wny ch cza sów ł ącz ą 31~ 
ze w sp6Iczem o śc:ą. Wycho
dzę wzruszony. pcd wra że
n'em, że z pam' ąte !{ rod z!n
nych i wyb>kłych fotogra
f'; przemów ił a tradyc.i a pol 
sk'e,((o ma,Jarstwa r eali sty
C7. r. ('go. I że nl a :a r stwo Cheł 
!11(\:;sk' e10 bedz' p. da lej słu
żyć na r odowi po lsk i€'mu. 

WIECEJ POETOW 
d<tOl'\J c.4\ ~ rÓŹAu..~ 

który nadesłat nam początku 
j ą cy aulor n ie' dow iemy się 
gdzie leży źrórllQ c:hullgan 
siwa I z .iakic:1 pozycj i au for 
zwa!cz<l taką postawę \\'obec 
ŻyCia. Czy piętnu,ie chuli ~ali. 
stwo dlC\tego, że jest "gne
chem" czy d lat2~!() , ;:, r. .i ~:; t 

sprz;ecznc z zClsadami moral
ności soc,ic:ti::t'.'czne.i. \,,'ier~z 
u',<lzuie chu]fr;a:lstwo jrtko 
ziaw;o:':o \\'vizol'lwane, S?,mo
istne, -- n ic 'vir.c dziwne;.;o, 
ip jego satyryczne ostrze tra 
fia w próżnię. By walka hy ła 
skuteczna. trzeba uderzyć w 
przyczyny, a nie w skul'ki; 
(oczywistym nieporozumie
nIem .1f'st przypisywanie chu 
ligańsklch wpływów uczenni 
rom bio~ai2r.vm po pPTo nie 
dworcow:1m - co cz.'cni inny 
autor. w nadesłanym nam u
t .. '/Orze). 

\v taką samą próżnię ude
rza wiersz "Zmart.wieni/' pla
nist.v", który ~t"lku.ie nipwl'! 
ściwy styl pracy w prQduk
cji. Bohater tego utworu wy . 
rz~ka na "głup ich. biednych , 
fabrycznych ganiów - na 
głupich byków" (sic'), któ~z'y 
nie interesują się diagramem 
pracy przez caty miesiąc i 
wskutek tego plan nie zost'!
je wykonany. Autor odpowie 
dzialnością za ten stan rze
czy obarcza prznde wszyst
kim załogę fabryczną. Czy 
rzeczywiście tu leży źródło 
zła? Z wiersza wynika, że 
dyrektor fabryki z końcem 
miesiąca wzywa planistę by 
po rozmowie przekon ać się. 
że plan "leży .... Co robił p rzez 
cały miesiąc? Co robiła or.'(a 
nizacja partyjna. cóż robil bo 
hater utworu prócz "biada
nia i ostrzegania?" Brak 0-

kreślonej l zdecydowanej po
stawy wobec rzeczywisto~ci 
u autora sl1owodował spły

cen ie probl"mu i niedojrza
lo~ ć ideolr,giczn ą utworu. 

Podobn e 7.a,-zuty należało 
by wysunąć w stosur. ku rio 
prawie ws:wstkich utworów 
saty,vczrcch począt1n;jących 
?lJto:'ó\V, k!ó~e znaid :lią się 
w na,'zf'i tece. \V ślad za fa!
szywym adrc,('m. czy b r a
kiem odrpou wierszy s'l.tyr,:'
cznych id.ie brak bo.iowości, 
p;, s.i i, oburz2n ia lub dow cipu, 
I komi:~ m\l. Załosne to utwo
ry, bo ni jakie - ni to pry
mitywne moralizowanie, ni 
to narzek::mia i utyskiwania, 
z · których wie.ie nuda,
pierwszy wróg satyry, A prze 
c!ci satyra to ('mlówka wal
czące.i literatury - musi być 
groźna dla wrogów i torować 
drogę llilszej epoce. Nie sp ro 
sta temu zadaniu. gdy bę
dzie chybiać celu , gdy bęrlzie 
nieudolna i nudna. gdy bę
dzie usiłowała niewybr edny
mi e'1ltetami unieszkodliwić 
przeciwników. 

Nie może w utworach sa
tyrycznych zabraknąć pozy
tywnego bohatera. którym 
Jest uzdrawiający śmiech, lub 
sprawiedliwy gniew, 

Potrzeba nam satyG' ta
kiej, która by spełniala po
stul nt y wysunięte pod je.i "1-

dresem przez tow. Malenko
wa na XIX Zjeździe KPZR. 
"Potrzebni nam są Gogolo
wie i Szczedrinowle", któ
rzy ogniem satyry wyp;..IlII 
by z życia wszystko co .iec',t 
negatywne. JlrzegniJe, ' Oh'J
marle. wszystlm ~o hamUje 
marsz na.przód ... ". 

(Jotgiel) 



Z -szuflad y do szuflady ... 
\ 

W WSK Mielec lc.~y .1.10 niczrea/.i
zowal.tych wniosk0w racjonalizator
sUcho 

- No co. przechodzI tw6.1 wnIosek racjonalizatorski? 
- Plzechodz!, z szuflady do szullady. 

!na zaszczyt przedsla\Ą,ić sz'ukę pod ly1ułem 

My też jesteśmy odpowiedzialni 
Dekoracje bardzo ~krnm

ne (łatwe do prz C' w, ż"n · a). 
Udz i ał b : orą; przE' wc:dn;cz'l 
cy kola ZMP. cz'; n~wwe :(0 
la ZMP. zclcmpo\':cy, n 'e 
lorganizowan;, A;d I dz;C'ie 
,ię \li ;Jokoju przewodnic zą 
cego ZMP. Odbywa Się tan. 
wla~n'e przc!omcwe (;,cn'e 
cznie pl' zelomo we) z, or,,"1 :e. 

AKT I 

PRZEWODNICZACY KO
LA : (cZyla z kar Ll~i) Ol\\ ie 
ram zebran ' e za i ządL. . K0le 
go Wier.::idski, czy ja wam 
n ie przeszkadzam. 

WIERClALSKI: (ziewaj ąc 
przeciągle) N:eeee. 

PRZEWODNICZ/\CY: Na 
naszym zrbraniu l11us!mv o
mówić kilkanaśc'e spraw 
(czy'.a 18 punktów {Jorządku 
dzienn ego) . Zebranie koja 
musi być zeb~an'em przeło
mowym. Rozum;ecie. JI 
Z jazd. Precz z nudą. Z pi o
s enk ą do 'wykonan ia planu. 
Sprawa wychowan;a to ... 

ZETEMPOWIEC NmSMIA 
ŁY : Czy można w spI·awie 
wychowan'a? 

PRZEV,'ODNJr:7,,\ry: (uno 
si wzrok z nad ka,rlki) Moż
na. 

ZETEMPOWIEC NIEŚMIA 
LY: Proponuj ę popr cs,ć n a 
nas ze zebrRn'e przed>tawi
c ieli o rg2.n i zacji pa r lyjnej i 
ilrganizacj i ma sowyci1. 

n ia. Zapraszam y was towa
rzy sz u na na sze zebranie. 
PRZEvVODNICZĄCY Natu 

raln :e, my jesteśmy odpowie 
dz:alni za wychowan,e mło
dzi~ży, mlodz'eż to nasza 
przyszlość, zna;dę czas. 

AKT IV 

(W poko.iu prze·\'odnicz ącej 
Rady K Cb;ecej) 

ZETF:MPOWIEC NIEŚlVlIA 
ŁY: Ja tow,.rzyszko w s pra 
w ie zeb r an :a. Zapraszamy 
wa s na naszE' zebranie. 

PRZEWODNICZACA: Na!u 
raInie, my Jesleś;ny odpo
ll;k ci ;~i 'lJnc za w y r'llOVld'lie 
mlcd z :eż,v, mlod z:eż '.0 r.a 
sza pr 'zysz lość, znajdę czas. 

AKT V 

(W ś wi elli CY fa bryczne j. nn 
pierszym planie pre z) d :um) 

PRZEWODNICZĄCY Ko-
ŁA: (czy·ta 2 kartk i) Ot w ie
ram przeło . .. te otl'\-ieram 
zebriłnie i p r zede Wi'zysll<im 
chc: aiem pow·:tać sekre tarza 
orga. .. , 

ZETEMPOWIEC NIF.SMJ Ą 
ŁY : (szeplem): Nie ma go. 
Nikt z zRiproszcnych nie 
p rzyszr dL I<la/l<l_ 
PRZEWODNICZ_ĄCY Ko-

ŁA: Znaczy jesteśmy w nor 
m a:o,\'m składzie. No to pny 
~ ~ępu .: emy do z c-br:lłl· 11 •• Po
rządek dzienny obe;muje 16 
spra w ... 

(K u r t y n a) 

NOWINY TYGODNIA Nr 2 (24~ ------------------------------------_..=...:-'-''-'-'=-'-''-'---_ ... 

"w hlaszkach Z Biadolino 
do wykonania plonu" 

W gab'necie dyrekto:'a za 
kładów przemysłow ych w 
Bia doLnie panował błcg :. 
s pokÓj. prz' O'w2ny od cz~ 
w do czasll dzwonk: "m .iF:d
nego z oterech tel e!: oów slo 
.lących na piękn.l m mdth on:o 
wym burku. 

Po chwi li do gab'ne u dy
re/( ~cra wsuoą/ się bez~ 7. I: 
lesln ie stars7,y rde: enl 
f>:órko. Pod pa chą łpyma i 
on z : eloną teczkę, oa które; 
tu~ze'm wyd :'uk(;wano Ilapi ~ 

" Produkcja uboc zna ". 
- No co Piórko, znowu l~ 

produkcja ubcczna - zagad 
nął dyr ekto r. 

- Tak jest pan'e dyrekt o
rze, z Kom.tetu nal':skają, 
Warszawa także dzwon ' la , 
trz e'ba wreszcie uruchomi ć. 

- U:'uchlmić, uruchomić, 

- Naturalnie. że inny, te
raz jes~ zima, tneba produ 
kowac': ar:ykuł at,"~kcyjny, 
Q na przykład blaszki dO' bu 
tÓw. 

Ale miało byc' przecież 
dwa art.ykułv - "rloarł star 
,lY r,~feren't p'ór~o . 
-I b",dzie d',la ilI' :yku ł y . 

~18S } ,,: duże: b:a,z k m~łe. 
RliI,zki 'd ia mlcd z'eż\' i bla
Si :, d!i1 slar~zyrh .. . W BLA
SZKACH Z BIADOLINA DO 
WYKON ANIA PLANU" za-
p"s zc:e SD'b' p io h~ s lo. 

- Ta.k jest panie c.yrek
lorze. 

P. S. Powyższy f el.ieton 
dedykujemy ni.ektórym dyre
ktorom zakładów przem?Jslo
wych. 'f'l"'''-'''',..,f1 wo1p.'1Ilń(1 zt.'l:a .. 

ANDRZEJ BRZEZINA 

uruchomić. Bron imy się Z sokiem, czy hez? 
przed tym już od roku. 
Wpr awdzie na naradz ie mó- Niech pan będzie uprz,j-
Wijem. że na'S2 zakład może my połączyć mnie z numerem 
produko\\'ać choch;e, ł opatki 20 ... 

do wf'gla, mJo' ,ki, grabki i Numerem1 Pan tet numerl 
ir.ne pl' zybory gospoda rsl[wa .'1, 1& to nic, ja luble takich 
domowego. Ale pr zec'eż na kumpll. Kelner. dwa razy w6d-
naradzie chnd':'lo o autorY- ka, dwa rAZy śledzik . 
tel nas7.pgo zakl·"du. Rozu- - Co to ma wszystko 7lll8-

m:C'c;p mn'e Piórko. ozyć? Dajcie mi nocz 'i nika. 
- Ta·k jeot pan'e dyrekt-J - Z sokdem czy bez7 - zo-

rze. .' betko-t,ro w słuchawee I po 
- Bo pcmyślcie sobie. Nil dr::' ,ch tełetonlcznych przeply-

rad<l, dyskusja. WSla .:e la.ki n'll ?.pac h czy,'!ej. 
jeden z drug'm dyrek'.or I - Naczelnika poproszel 
mów i. że w jego za kłRdZIe - Po co kom u naczelnik. ja 
bedą pr ('dukować 35 Rrh 'ku- It,-,szy nit naczeln!k, brąbię za 

AO-\M O(~IOCKl 

Poemnł 
prauJi'2 pedo{9ogic~ny 

(wg. " Krokody) a" ) 

Joasia my je i ubiem, 
Pieści, chwali unisono, 
I z czulo::'cią nań spoziera 
Tkliwych nianiek zacn~ grono, 

Więc tatuńcio 
I mamuńcia, 
Ciocia Jadzia, ciocia Władzia, 
\Yu]cio Bronek i Lt>onek, 
OrickuIlczych pif;Ć sąsiadek, 

Tudzież br, bcia, no i dziadek • 

Przez dzień cai)' Jaś "rouilhia" 
Na podwóO'zu i w k()mn~cie. 

No, a h!,cje kto odrabia? 
Chętnie pow iem, gdy spytacie: 

Więc tlltHńcio 

I mamuńcia, 

Ciocia Ja rb: ia, ciocia Wł;~ dzia, 

"Vujcio Bronek i Leonek, 
OpiekuiH:zych pięć sąsiadek 

Tudzież ba1)ci a, no i dziadek. 

Chłopl\k wszystkich dookoła 
Gorszy swoim zachowaniem. 
-- My go uc~ym, a nie szkoła! 
Z dumą twierdzą wszys tkie ni"nie: 

Więc t,, ~u ńcit) 

I mamUJ1ci a, 
Ciocia J anz in , CIocia Władzia, 
Wujrio Bron':."k i Leonek, 
0!1iekur.c?:ych nieć są,;iadek 

Tudzież babcia, no i dziadek. 

Myślę, że tu jeszcze da się 
r ; worzyć chłopcu dobre życi~ 
Ot, z przemiłym trzeba Jasiem 
Wzic]c w obroty należycie: 

Jów w r amach prodl\kcj i u- d7iesi<;clu. I tatuńcia 
boc/oe;, n <l stęJ'1y l'Cytu:/' nd Po tyeh . ~łOW8Ch AntonI Dyd- I ml\mUllcię, 
40. \\ ': C'c ja takie mu, ' alem ko, pracow·ni!{ urzedl' pocztowe- Ciocię Jadzię) ciocię Władzię, 
,.vy s L : i) ."Ć, rOZli'miecie - au- ';0 w Dyno~"'łe w~"{o-na ł klika L 
tOI':;let I,""cwych pi ru et6w, po Cl.ym Wujcia Bronka i eonka, 

- - Tak je·st pan:c dyreldo- rymną ł jak długI pod bi·.lrko,.. Potem IHIŻdl:j (tak!) sąsiadkę, 
nI'. (a. r . ) Tudzież babcię razem z dziadkiem! 

- Alf' lo była na:'<Ida ! . _ 
zda;emisif' 1'0ktfl11u . a t, · _~~~~~~ 

raz jest pśmy u siebi e w Z8-

ldad:lch i PO~:l:'zedn;e proie ; 
'.,Y mus'my zrew'dować. · u" 
spr aw01'ć. żeby bylo w" d~,,': 
tę troskę o· czl'ov::eka . 
Ile m:' my zap~anGwznych i1( 

lykulóT do produ kc; ;? 
- Dz ies ' ęć, pan ;e dyrek

to rze . 
- To za dużo, st.ar,owc zo 

za dużo. znam możl:wośc~ 
mojego zakładu. Zostawim y 
chYba pięć. 

- Tak jest panie dyr eklo
r ze. 

- A m0że by przeprow'J 
dz i ć jeszc:>:e .iakąŚ korcl<t;:, 
CO myślicie P:órko? 
.' - Jeżeli pan dyrek'or .•. 

- Zostawimy dwa arlv
kul y, będzie ml; iej k!opO'tó~v, 
a do Warsz awy wyś:emy \e
regr am: ,.P r O'dukcja ubO'czna 
ro zpoczęta". 

Starszy referen t P'ór-ko 
wybrał z grubej teczki pla
r>y chochekC, i garnuszków 
w celu zaakceptowania. 

- Co wy Piórko, choche 
lel, wam się z-achc:ewu, gar
nuszków , może pralki eleri:
tryczne? 

- Ja panie dyrektor ze 
l1ie. to żona mi mów i ła, ż2 
chętn i", by kupiła chochl:'lki. 
ale jak pan dyr ektor ma in
ny punkt widzenia. 

LOGOGRYF OBRAZKOWY 

(3 punkty) 
Należy odgadnąć znaczenie 

SZARADKA 

(1 punkt) 

poszczególnych obrazków. Li 
tery wyrazów wpisa'1e w ko
le.iności liczb od 1 do 35 da- , 
dzą rozwiązanie. 

śc!. Trzeba jednak przy tym 
skreslić: w l~szym wypadku 

.i n rl'1ą z liter: a. e, w, w dru
!!'m - dv·ie, a w 3-cim -
trzy li tery. 

. bia ł e: Kb2, Gb7 piony a5, b4, 
c3 j a4 (6). 

czarr.e: Kb3 ( I). c . 
Z. I. 

--------------------
PRZEWODNICZĄCY· Pr ze 

,,:},,,,,","~_ny. Kin za? Wszys
cy. 'Posznegó:ny ch dz'al aczy 
zaprosic:e Wy (tu zw ra ca 
się do zefempowca nieśm :a 

lego), potrafi: 'śc ' e poslawić 
w)1ios~k. lo pO lr aliCle chyba 
zala,twić tę sprawę· 

A k cj a 
Pierwszy I p6ł drugiego, z nie 

ba czasem spada 

Część pierwszej - druga. na

zwa prastarego miasta 

P6J drugiego I trzecie - Imię, 

zaś szarada 

tyczy zespołu , co rodem 
od Piast'a. 

AKT II 

(pokóJ sekre'.arz ? org30iza
tji ;Jartyjn~j) 

ZETEMPOWIEC NI'EŚ.NII A 
'Ły : J a tow?rl~· Sz u \\" sp : ;1-

w:e z€'bran :a. to znaCl. y 
chcemy popros:ć wa~ oa ze
b r ,·;n ie. wiec:e prze!omo \ve, 
II Zi? 7d. 

SEKHETARZ: Na tu:·alnie. 
my jesteśmy odQow ;eCl z ;alni 
za \\' ychowan ie ml!'dz: c ży , 

mlod zif'Ż to na~ z a przy
.szl oŚć, znaidę czas. 

AKT III 

(pc-kój r>ne\l'odn :cz,!ccgo 
Rady Zakładowej) 

ZETEMPOWIEC NIEŚMIA 
ŁY: Ja w sprawi~ zaprosze 

- Ja w sFrawie wczasów. 
-:- Przyjdźcie Ut \. ••. ~~, '"raz Jest akcja młodzlewwa. 

Cala 

WIELE MOWIĄCY PODPIS 

(2 punkty) 

W ciekawy sposób zwykła 

się podpisywać niejaka "E 

Kaszezowa". Przestawiając 

bowiem coraz to inaczej li-

tery jej podpisu można się W 160 rClC z!licę zwycięskiej b itwy po:! R ? ~lawica ml orali 
ogłoszenia Uniwersału Poła niec kiego , po]<:;-1,::a poczta wydała 

dowiedzieć w jakiej miejsco- 3 znaczki o wartosciach 40 g r, 60 gr i 1. 40 zl. 
wości mieszka, czym się tru- Znaczek 60-groszowy jest reprodukcją fragmentu obrazu 

Jana Matejki - Kościuszko po bitwie pod Racławicami 
dni i jakiej jest narodowo- . (1794 r~ J. K. 
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